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Tragiczna śmierć
człowieka - muchy
na oczach wieEu tysięcy Lwowian.
J@śf to rodąffcz którego nazwisko brzmi Stefan Pciiński. — Popiisy
jego zgrom adziły wczoraj >o uL Akademickiej niezliczone rzesze wlcf 
ktćre z zapartym tchem śledziły śrttiafe produkcje a kro ba iy i były zarazem

świadkami mrożącego krew w  żyłach wypadku.
Lwów, lfi. stycznia.

C— ) Od szeregu dni miaślu nasze 
z w ytężoną ciekawością. oczek iwa® 
piudul jji znanego Już dziś w (jąiff\ 
Polsce i zagranicą, a nawet w Amery­
ce „Człowieka-Muchy", Polaka z Biel­
ska Stefana Polińskiego, mojżezyzh^ 
około 3-i-letniego, o nirjftvykKI miłym 
i sym patycznym  w yglądzie, klóry do­
prowadził wprost do mistrzostwa sztu­
kę wdrapywania się na zupełnie nie­
mal gładkie fasady, dalej um iejętność 

-chodzenia po linio na zaw rotnych 
w ysokościach, wskakiwanie, z o lbrzy­
miej wysokości do pędzącego au ta, wy 
skakiw anie z pędzącego aufii do d ru ­
giego, rów nież' w szybkim  biegu po­

zostającego, oraz w ykonyw anie tej sa.- 
mgjćśztiiki —  co M d l clou " g o  pro­
gram 5
z ieduego aeroplanu lecącego do dru­

giego aeroplanu 
i to na bardzo znacznej wysokości
Akrobacje polskiem u przepow iadany 
też wielokrfcónie Świetną karierę fil­
mową, jak dotąd jednak w olał on p ra ­
sować n a  wlasAą^ rękę, dóc.bódy bo­
wiem, “które w t.en ,sposób zdobywa) 
były bardzo znaczne, dochodzące nie 
jednokrotnie kilkudziesięciu tysięcr 
ztołych, wobec czego w olał cm nie u 
zależniać się od jakichkolw iek czyn 
ników  postronnych. .

Lwów w oczekiwaniu.
Przybycie S tefana Polińskiego dc 

Lw ow a w yw ołało też zrozumiałe wre 
żenie, a w niektórych dziennikach o 
dezwaSj -się sil nem echem. Szczegół 
nie w ielkie w rażanie uczyniły  popisy- 
a.krobaiy p niskiego przy ul. Sokoła

KONFERENCJA PA NA MERY KAŃSKA.
N. Jork, 15. s tycznia.  (Te!. G. P.) W  

k o n fe re n c j i  p a n a m e ry k a ń sk ie j ,  kt,óra roz 
p oczyna  się w H aw an ie  w poniedzia łek ,  
w ezm ą udzia ł  delegaci 21 rep u b lik  a m e ­
ry k a ń sk ich .  Delegaci K ołum bji  o t rzym ali  
in s t ru k c ję  z a c h o w a n ia  n eu tra ln o śc i  w ra 
zie gdyby  s tan o w isk o  S tan ó w  Zj. wobec 
N ica iag u y  p o d d a w an e  było dyskusji .

gdzie bez pomocy jakichkolwiek na- 
rządzi, jedynie przy pomocy musku­
latury rąk i nóg, znakomicie wyćwi­
czonych, zdołał wdrapać się na sam 
szczyt gmachu, gdzie mieści sr  
„Wiek Nowy", dokonując w ten spo­
sób wyczynu prawdziwie zdumiewa­
jącego. Zarówno ten  fakt, jak i głoSpa 
reklam a, u czyn iła  w prędce nazwisko 
Pobliskiego w m ieście nasze-m 

bardzo popnlarnem.
Zaczęto sobie przypom inać roz­

m aite produkcje tego rodzaju , których 
przed w ielu laty, bo przed w ojną — 
dokonyw ano we Lwowie, a  z których 
jędrną z najbardziej frapujących  było 
przewiezienie przez pewnego linoako-

ka po linie własnej jego matki sta­
ruszki w taczkach na drugą stronę ul
Akademickiej. Popisy te w ó w e p s  zna 

■■kły olbrzym i aipłaiuiz u publiczno­
ści, tern bardziej, że dokonyw ano ich 
na s tan owb ze ̂ żądania owego akrobaty 

bez siatki ochronnej, 
której rozw ieszenia absolutnie sobią 
nie życzył, chcąc powiększyć wraże 
nie produkcy.

Tego -sam&go typu karkołom ne j j o - 

pisy zaprodukoylać m iał i w -naszerr 
'ip ieście  . .^tefan  Poliń-ski, przybyły de 

Lwowa 7. W arszaw y. g H l  ostatnie 
bawił. I Poliński również stanowcze 
odmówił rozwieszenia siatki ochron­
nej, utrzymując stanowczo, że odjęło­
by to połowy siły przyciągającej jego 
produkcjom, ponadto p iś  udow adnia­
jąc św iadectw am i u w ładz pow oła­
nych, że w szystkie tego rodzaju po­
pisy jego w Warszawie, Krakowie

Katowicach, a także i w Ameryce 
odbywały się

bez siatki ochronnej.
Produkcje jego • zapow iadały  się zaś 
tijjjfi bardziej interesująco, że do 
zw ykłych sztuczek linoskoka m iał P o­
liński dołączyć jeszcze te  -wszystka 
popisy, o których już wspom nieliśm y 
poprzednio, a które przdewszystkiem  
w drażają się w ,,spcm ie“ —  ieśli tak 
to m ożna nazw ać —  rozw iniętym  \y 
psla tn ich  la tach  w Ameryoe, a pole­
gającym na wdrapywaniu się na pio­
nowe fasady olbrzymicn budynków i 
pokonywanie straszliwej przeszkody 
tego rodzaju jedynie

przy pomocy siły rąk i uóg.
Sport t&n rozw inął się oprócz Arno 
ryki,,,gdzie d t o n u j e  się go n aw et na 
olbrzymich ścianach drapaczy chram 
— także i w Berlinie, W iedniu i wielo 
innych w iększych m ia^-ach Eurony.

Skok z jednego aeroplanu 
do drugiego.

Poniew aż P cliński powołując y^ię 
na  w yniki swojej zręczności, uzyskaóe 
w W arszaw ie, K atow icach, Krakowi; 
ild. żądał stanow cza, aby i we L w a 
wie pozwolono produkować m u sit 
bez siatki, ochronnej, powołane wła­
dze pozwoliły mu na wystsay, którym 

patronował L. O. P. P., 
tak bardzo zasłużony d la idei w zm oc­
n ien ia  obrony bezpieczeństw a i posia-

cui.ją.ć w swem  gron itr najpoważniejsze 
czynniki obywatelskie naszego mi; 
sta. Szczegół niej p rz e k o n y w u ją c y  liW 
argum ent Stela™ . Poliri Jkiego, z a ­
czerpnięty  z jego eksperym entów 
w ajszaw skich , które rzeczyw iście 
w praw iły  w osłupienie lM eszkaśców 

P o l ic y  pai\stwą.,-' M ianowicie Poliń- 
ski ua lotnisku Mokotowskiem w o- 
czach czterdziestu kilku tysięcy osób
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dokonał przeskoku z aeroplanu szefa 
lotnictwa wojskowego pułk. Rayskie­
go do drugiego aeroplanu, pędzącego

obok, co wszystko stało się na za- ] 
wrotnej prawie wysokości. >

Komisyjne zbadanie terenu 
produkcji.

Dodajmy, że nawet niepowodzenia 
chwilowe Poliński um iał zawsze opa­
nować tak, że kończyły się dla niego 
pomyślnie, jak np. niedawny upadek 
z gzymsu 111 p. przy ul. Boduena w 
W arszawie, gdzie „Człowiek-Mucha“ 

z powodu zerwania się gzymsu spadł 
nie ponosząc jednak żadnej szkody. 

To leż lwowskie władze bezpieczeń­
stwa. uwzględniając to wszystko, ustą­
piły ze swego początkowego negatyw­
nego stanowiska i zgodziły się na pro- 
dukoję Poliuskiego z tern, że komisyj­
nie ustalono naprzód, iż miejscem ich 
będą domy położone przy ul. Akade­
mickiej, co zapewniło możność opa­
nowania gromadzącego się poduzas pro 
dukcji tłumu, ponadto zaś dnia poprzt 
dzającego produkcję, to znaczy w so 
batę, dokonano dokładnego komisyj­

nego zbadania terenu produkcji pisy 
pomocy straży pożarnej i  innych po­
wołanych czynników. Próbom owym 
przyglądały się

Rumy publiczności, 
które ze swej strony oprócz dzienni­
ków rozkolportowały po całem mie­
ście wiadomość o sensacyjnych popi­
sach, dzięki czemu od wczesnego już 
ranka ul. Akademicką odcięta kordo­
nem policji i straży pożarnej od nor­
malnego ruchu przechodniów, zamie­
niła się jak gdyby

w olbrzymi amfiteatr, 
mieszcząoy około 10 tysiącw wi­
dzów. Tłuin len wyczekiwał cierpliwie 
rozyoczęcia się produkcji, którym zda 
wała się sprzyjać przepiękna pogoda. 
— niemal wiosenna — gdyż ciepło do 
chodziło około południa do 11 słupni.

Akrobata wita publiczność 
z brzegu dachu,

Około go-dz 1 ukazał się Stefan 
Poliński, pow itany grzm iącym i okla­
skami, przybrany w kostjum sporto­
wy różowej barwy, na szczycie !H p, 
gmachu, należącego dawniej do Akcyj 
nego Banku Związkowego. Sianą wszy 
na brzegu dachu, pnjąli^wiL akrobułjH 
uprzejm ie tłum y zebrań): i rozrzucił 
między nie liczne reklamowe ulotki i 
próbki fabryki czekolady Hollingera. 
N astępnie -z uśm iechem  n;i t w a r z y  z 
zu-ptłnym spokojom

uchwycił rękami brzeg liny, 
przeciągniętej od gmaćlm Ranku 
/w iązkow ego do k iim ićnky  przy ul. 
Chorążczyzny 1. 5, loj ua-rożnej karnie 
nicy ul. Chorążczyzny i Akadomi 
'c-.kiej. Trzymając się rękami liny, 
szybkiemi porzutami dłoni po

K a t a s t r o f a .
I w tejże samej chw ili

stłao się nieszczęście.
Czy to elrwiilowy zawrót e te ry , czy . 

też mylne wbKc-zetw' odlegli śei mię- I 
dzy brzegiem kac.h-n i purtk'U*in, gdzie ; 
był uwieszony ikroba-ta spowod^wałyn j 
że nieszczęśliwy nie uchwycił stopa- j 
mi krawędzi dachu, a równocześnia 
przekonany, że już jest uczepiony, 
puścił linę. W tejże samej chwili mo- 1 
mentalnie zcśliząngł się wzdłuż ścia-

Śmierć położyła kres 
męczarniom.

Okrzyku tego nie wzięto na śer.jo 
i oczekiwano na dalszy ciąg produk­
c ji Za chwilę jednak uwierzono w nie 
szczęście, skono -spostrzeżono pod­
jeżdżające auto, które czekało na a- 
krobatę od strony ulicy Krzywej. Po- 
Imski był już

zupełnie nieprzytomny, 
a na nstacb jego ukazała się obficie 
krew, wobec czego okrywszy go pośpie 
sznie płaszczem, przewieziono go na 
oddział chirurgiczny Szpitala pow­
szechnego. Tu jirzediaięwzięl.e •natych­
miast badania okazały-, że nieszczę-

Mieszanka Bohma nie szkodzi 
sercu.

zebranych 'tłumów, a w net pótejn w 
całem mieście wstrząsające wrażenie. 
Żałowano szczerze młodego życia 
człowieka w  pełni wiefcu i w pełni 
sił, niezwykle odważnego i zręciznego. 
Żal był 'ten? większy, że śp. PoLńsJd 
do ostatniej chwili okazy wał zupełną 
pewność siebie i zapytyw any bezpo­
średnio przed produlkciją -przez znajo­
mych, czy czuge się zupełnie w  pełni 
sil, odparł z uśmiechem, że cela ta 
produkcja jest dla niego poprostu za­
bawką, bo kamienice są niezwykle 
niskie, a on przyzwyczajony jest do 
Produkowania na wielopiętrowych ol­
brzymach i  na aeroplanach. Pewny 
sukcesu zamówił leż na ten wieczór 

bankiet dla przyjaciół 
w jednej z reatauracyS miejscowych, 
a na żartobliwe pytanie restauratora; 
„Go będzie, jeżeli się Pann nie nda“, 
uspokoił go zupełnie, oświadczając, iż 
jakikoilwiiek wypadek jest wykluczony 
i wręczył mu na koszta pokaźną za­
liczkę.

Ponieważ bilety były w  zupełności 
wysprzedane, śp. Boilińśki do ostatniej 
chwili dozorował sjnsedaży biletów

dodatkowych, wywołując na wszyst­
kich, z którymi się zetknął, oieziwy-, 
kle miłe wrażenie swem uprzejmem 
pozbawtonem braw ury zachowaniem.

Dodać należy, że produkcje śp. Do­
lińskiego były

niejednokrotnie filmowane, 
a ostatnio w Krakowie przez jeaną z 
wielkich faoryk czekolady użyte do za­
reklamowania jej produktów. Film ten 
m. in. był także i we Lwowie wyświe­
tlany.

Na miejscu wypadku aż do późnego 
wieczora gromadziły się tłumy publicz­
ności komentując nieszczęście, zgodne 
jednak w zdaniu, że powodem kata­
strofy była

brawura akrobaty,
który mimo stanowczego żądania powo­
łanych władz nie chciał zgodzić się na 
rozpięcie siatek ochronnych, biorąc ns 
siebie wszelką odpowiedzialność i powo­
łując się na wydane mu pozwolenie 
władz w Warszawie, K rak o w ie , K a to w i­
cach  itd .

Pogrzeb śp. Sjefana Polińskiego od­
będzie się we Lwowie, data jego jednak 
nie jest jeszcze ustalona.

b f i  Sklfk 1 F  W  Jeszcze tylko kró.k c as dramat tęsknoty, miłości,
"  i « V  Iw C i WW pożądania. — 20 aktów;

W głównej roli
Iwan SV8©zŻMchin

cz-ał nasuwać sie nnnrzód.
Poniew aż p ro d u k c je  m ia ły  sic ro z p o ­

cząć n a p rzó d  od strony ul. Z iiuo row icza  
Ruiny zg rom adzi ły  się g łównie  w tym 
punkcie ,  gdzie także  re p re z e n ta n c i w ładz  
z naprężen iom  oczek iw ały  p rzeb iegu  pro 
dukcji .  T y inezasem  Polińsk i  posuw a! się 
szybko  n ap rzó d  i dos ięgnąt  w kró tce ,  d o ­
kon u jąc  po  d rodze  ro zm a ity ch  ewolucji ,  
po lega jących  n a  zaw isan iu  n a  nodze, nu 
je d n e j  ręce, n a  zw ieszan iu  się głow ą w 
dół itp .. b rzegu  d ach u  k a m ie n ic y  p rzy  ul. 
C.horążezYzny 1. 5. D ostaw szy  się tu z u- 
śmiccluun t ry u m fu  u a twarzy ,  w ychylił 
sie m ocno  z p io n o w ej pozycji kn tytoni, 
aby  d o k o n u ją c  d ługiego w a rk n ię c ia  u- 
r l i iw c ić  s ic  nogam i brzegu dachl),  
przejść  po jl i ni ku ul. Z in iorowiczą,  gdzie 
miał nn.Mą pić da lszy  ciąg produkcji-

C A S A N O Y A
Od poniedziałku zniżki ~ ażne po zł. 1. 0, z*. L— i 60 groszy.

Dzielnicowy zjazd starszyzny
legionowej i strzeleckiej.

USTALIŁ KANDYDATURY 
Lwów, 16. glyoznia. 

Óp,' Wc-zqmj odbył się w  sali Zw. 
»-ugjonra»!ó\7 zjaad starszyzny legjopa- 
wo-strzeleckiej Ziorui Czerwieńskiej, 

klóry przybyło około 200 dologa- 
■fćw. Uchwalono jaik naijusi-ifej popie­
rać listę bezpartyjnej współpracy z  
rsądem oraz uchwalono następujące 
kandydatury:

tira Garlickiego na okręg przemvski.

WE WSGEOD. MAŁOPOLSCE. 
i dra Olgierda Górki na okręg złoczow  

ski, pro}. Leona Kozłowskiego na o- 
kręg satnboiski, p. Marjana Krykiewi- 
caa na okręg lwowski, p. Henryka 
Schmali?. na okręg tarnopolski, dra 
Zdzisława Stiońakiego na okręg stani- 

; sławowski, dra Wojciechowsk;eo ga 
; okręg drohobycld, Na miasto Lwów 
i i inne okręgi jeszcze nie ustalono

Z e sportu.

I
uy kamienicy, padając na głowę i 
piersi oraz na prawy bok. Rzecz doko­
nała ńę  w jrdcimś

ułamku sekundy, 
gdyż nikt niemal z  zabranych tłumów 
lego nie zauwożył i tylko rozległ się 
wśród Śmiertelnej climy, jaka pano­
wała na olbrzymiej przestrzeni ulicy 
Akademickiej, okrzyk jakiegoś pana, 
stojącego na hałkonie;

„Boże, on się zabił!*

Nowy rekord polski w skoku
na nartach.

śliwy doznał załamania podstawy 
czaszki, wstrząsu mózgu, wstrząsu ca 
lego ciała, skutkiem ozsgo nastąpiło 
gwałtowne opuchnięcie płuc i  krwotok 
wewnętrzny i zewnętrzny, wreszcie 
złamanie prawej nogi. Miano zastoso­
wania wszelkich środków .ratunku, 

rozpoczęła się wprędce a gon ja 
przy zupełnej nieprzytomności nie­
szczęśliwego, klóry niemal ;nieustan­
nie wyrzucał ustami krew. Silny jogo 
organizm walczył przez szereg godzin 
ze skutkami śmiertelnego potłuczenia, 
aż wreszcie około god. wpół do 8-mej 
wieczorem - -  uległ. Stefan BoTińskL 
najznakomitszy w  tuj chwil; żyjący 
akrobata polski — sak°ńe*ył żyde...

Wypadek wywołał wśród licznie

Lwów, 18. stycznia.. j 
Pa-mijąca do tychczas wŁwślż u-tfzy- i 

m ała się i nada l, tortpż program  spor- j 
l.ij-w y .jazodslawdał się bardzo skrom- I 
nie, ograniczając «ię do kffflcu za-wo- j 
diVv.r w p ile  nożnej na- O. Ś ląsku i do 
konkursów narciarskich w Zakopa­
nem. Zaw ody zaikopiajMkie w ykazały , 
żu p raca  narciarzy n(o poszła na m ar­
ne. Nowy rekord polski, uzyskany w  
skoku przez Czecha, -wysuwa zawod­
nika lego nie tylko na czoło krajo­
wych asów , ale w szeregi pierwszej 
klasy kontynentu. Największym ewe­
nem entom  na. pdkf o^tnazacyjnem  
było ostateczne zil ifcwidawanie zatar­
gu i w ybrania naczelnej właidzy pił­
karskiej, o czem szczegółowo napi­
szemy w numerze następnym.

ELIMINACYJNE ZAWODY 
W ZAKOPANEM.

Zakopane, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
Bieg 18 km.: L Czech Bronisław

(SNTT) 1 godz. 24 ni. 36 s. 2) Motyka 
Zdzisław (SNTT) 1:25 m . 38 s. 3) Sao- 
s'ak  (SNTT). 4) Kuraś (SNTT) 1:26 m. 
r, j Medyka. Julian. (Sokół) 1:27 m. 
IG ;«•' Gi Motyka Sta.nh!a.w (SNTT) 
1:20 jn. v) Król (Sokół) 1:30 m. 55 s.
S’ Szostak (Soikół). 1:31 m. 2 s.

Bieg wcjaśowy 25 km.; 1) por. Wój 
cieki 2 go-iz. 09 min 41 eek. 2) st.

strzelec Skupień 2:10 m. 20 s. 3) 
Czech W ładysław 2:15 ni- 01 S- 4) 
Zy-tkowicz 2:16 m. 18 s. 5) Zaydel 
2:l(Tm . 31 s.

Bieg juniorów 7 km.: 1) Burych
(SNTT) 38 m. 41 s. 2) Polanlkowy 
43 m. 30 s. 3) Pietrasalriewioz 45 ni: 
22 sok.

Bieg pań: 1) Polanlkówna (Sokół
43 in 15 s 2) Loteczkowa (KTN) 
-15 ni. 58 s.

Bieg 30 km.: 1) Krzeptowski An­
drzej II (SNTT) 2 goidlz. 39 m. 14 s. 
2- Wilczyński 2:40 m. 30 s. 3) Kawa 
(Czarni Lwów) 2 godż. 50 m. 22 s.

Konkurs skeków ua Korokwi: 1)
Czech Bronisław (SNTT) 51 i 53 i pół 
m., nic!a 18.145 pkt. 2) Roamus (W i­
sła. Kraków) 43 i  45 m.. nota 15.812 
pkt. 3) Graca (Sokół) 44 m., nota
1:> 415 j k t. ii  Żytki-ewicz. 5) Gąsio- 
n ca. fi) Kuraś. — Motyka Stanisław  
uległ kontuzji, zaś Siecżka nie atar- 
tćwał.

Kombinacja: 1) .Ozecli (SNTT)
19.072 pkt. 2) Kuraś (SNTT) 15.120 
pkt 3) Itozrrms (Wisła) 14.906 pkt.’

Poza konkurisem: Gzećh (SNTT) u- 
stanawhi nowy rekord polski tonoma* 
nalnym skokiem 81 m.

——b-----
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A r e s z t o w a n i e  g r u p y  c z i o r i K  i
wyższe] rewolucyjnej rady wsjskovfsj w Moskwie.

FERMENT WSKUTEK PRZEŚLADOWANIA CZŁONKÓW OPOZYCJI WZRASTA W CAŁEJ ROSJi.
(Telefonem od naszeoo korespondenta!

Pogranicze sow., 15. 'Stycznia.
Z Moskwy donoszą o ukazaniu się 

gwałtownej odezwy opozycji, ostro 
potępiającej represje Stalina, stosowa­
ne wobec niej. Odezwa wymienia na­
zwiska wszystkich przywódców, ska­
zanych na z«slai>ie, z czego wniosku­
ją, że same zesłanie marafce jeszcze 
nie nastąpiło. Natomiast potwierdza 
się wiadomość o nowych masowych a- 
resztowaniach wśród sympatyków o- 
posycji, przyczem nad aresztowany 
mi dopuszczono się niezwykłego znę­
cania się, a nawet torturowano ich w 
bestjalski spuoób.

Odezwa ta znajduje szerokie eckc 
wśród robotników fabrycznych, gdzie 
też zorganizowano zbiórkę na rzecz 
zesłanych. Również ożywioną działał 
ność wykazuje poetyczny Ost-rwony 
Krzyż", zorganizowany przez opoz\*l 
cjanistów. W wielu fabrykach doszło 
wczoraj do krwawych starć między o- 
pozycjonistami a zwolennikami Sta­
lina.

Wedle ostatnich informacji, hurra, 
Wywołana decyzją zesłania Trockiego 
i innych, coraz bardziej eię w zm ^a, 
Obniżenie przeciwko Stalinowi ogar­
nęło nawet znaczna część wyżi zyck 
dowódców czerwonej armji oraz kie­
rowników G. P. U. W związku z przy­
gotowaniem jrrzez tych dowódców 
spisku antyrządowego, dokonano dzi­
siejszej nocy aresztowania grupy człon 
ków „wyższej rewolucyjnej rady woj­
skowej". M. i. aresztow ano b. ministra 
spraw wojskowych w rządzie K:{reń­
skiego, gen, Wierchowskiego, który już 
od kilku lat pracuje w  wyższej bolsze­
wickiej radzie wojskowej. Jego wtrap 
z innym i aresztowanym i dowódcami 
natychmiast pod silną eskortą wysia­
no na północ. Wiielką sensację wywo­
łało nagłe usunęcie i zesłanie szefa 
Stołecznego G. P. U. Messirga, wyjaś­
niło sftj, bowiem, żo Messimg popierał 
opozycję i szerzył ,,niebłagonadież- 
ność" wśród podwładnych mu cze- 
kistów.

Dziś do Moskwy nadeszły ostre 
protesty głównych zarządów partji too- 
uunistycznych: niemieckiej, fraaoiis- 
k ej, belgijskiej, amerykańskiej i lewi­
cy komunistów polskich przeciw ze­
słaniu opozycjonistów.

40na zesłanego Kajrdeniewa (sio­
stra Trockiego) złożyła dziś oświadcze­
nie, źe nienia zamiaru towarzyszyć 
swemu mężowi w zesłaniu na Sybir, 
wobec czego rozwodzi się z nim i po- 
zostaje w Moskwie.

ZA SZERZENIE HEREZJI KOMUNI­
STYCZNEJ.

Paryż, 15. styczn ia . (Tel. G. P.) „Le 
J o u rn a l"  donosi, że kom uniści Trcinet,

lec iKB! w sprani!)!
i ) M .

Lwów, 16. sLycznia. 
(jpń Wczoraj odbyło się z ram ienia 

Cen Ir. Komitetu wyborczego ikioibiet w 
tókalu .Związku Strzeleckiego bardzio 
liczno zgromadzenie kobiet celem za­
decydowania stanow iska kobiet w 
sprawie wyborów. Przewodniczyła p. 
Kgórska, referait wygłosiła ip. Marja
Stroń ska, Nadto glos zabierała p. Ja*
woi-ska. Wiec oświadczył się jedno­
głośnie za popieraniem listy rządowej.

Girault I H adis fa k ty c zn i p rzy w ó d cy  p a r ­
t j i  k o m u n is ty c z n e j w ykluczeni zostali z 
kom itetu  centralnego partji jako oska­
rżeni o porozum iew anie się z  grupą T ro­
ckiego. S podziew ane  je s t  w yk lu czen ie  j e ­
szcze in n y ch  cz ło n k ó w  k o m ite tu .

M oskw a, 15. s ty czn ia . (Tel. G. P.)

Paryż, 15. s ty czn ia . (Tel. G. P ) P ra sa  
k o m e n tu je  w d a lszy m  c iągu  o s ta tn ie  
przem ów ienie m in. Z aleskiego. L ew icow a 
„ E re  N ouvelle“ zazn aczy w szy  n a  w stęp ie  
dodatnie wrażenie, ja k ie  w y w arł w N iem  
czech  ten  m istrzow ski w ykłau o  polityce  
P olsk i, podkreśla szczere chęci Polskf w 
kierunku utrw alenia pokoju . T en d en c je  
te  u ja w n ia ją  się  w s to su n k a c h  P o lsk i w  
c iąg u  ub ieg łego  ro k u  z L itw ą, N iem cam i 
i R osją . W  G enew ie n ie fo r tu n n e  i w y ­
k rę tn e  o św iad czen ia  W a ld em a rasa  u w y ­
p u k liły  jeszcze  b a rd z ie j  pełen  godności 
spokój M arszalka P iłsudskiego. Z jed n e j

piło zderzenie dwóch samochodów, 
które szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności nie zakończyło się tragicznie.
Mianowicie Kazimierz Onyćko, szofer 
autodoroźki nr. 7859 ip#> odwiezieniu 
pasażerów .na ul. Roczną Stryjską na 
llsosio tuż pod rogatką naw racał au­
tem, by odjechać do m iasta. W l j  
właśnie chwili w szyhfldtm pędzie je-

Lwsiw. Il j.
(— ) W cz o ra j p o p o łu d n iu  w ładze  bez­

p ieczeń stw a  zo sta ły  z aw iad o m io n e  o zu- 
cbw ałem  w łam ania  do w ielk iej instytu-

„ P ra w d a “ zazn acza , źe T ro ck i i jego  zwo 
len n icy  koutynuują u le legaluą działał 
ność. Skapitu low ali oui ca łk ow icie  w obec  
socjaldem okracji św iata. Z erw an ie  ze 
z d ra jca m i teg o  ro d z a ju  —  p isze  d z ie n ­
n ik  —  w in n o  być  bezw zględne.

s tro n y  u z n a n o  w  G enew ie n ap aśc i p re ­
m ie ra  litew sk ieg o  n a  k o n fe re n c ji  a m b a ­
sad o ró w  za w yjątkow o n iezręczne, z u ru - 
g ie j s tro n y  p rz e k o n a n o  się, że P o lsk a  
liczy  jed y n ie  na zdrow y rozsądek w ładz  
litew skich  i pozostaje obcą w szelkiej 
polityce agresyw nej.

W  s to su n k u  sw ym  do N iem iec —  p i­
sze d a le j d z ie n n ik  —  P o lsk a  w y iażn ie  
trz y m a  się zasady zapom nienia dozna­
nych krzywd. T o sam o  p isze  „E re  Nou- 
v e lle“ d a  się p o w iedzieć  o stosuuku P o l­
sk i z  R osją.

chało ku rogatce z m iasta auto n i. 
7483, stanowiące w łasność Tow. naf­
towego „Galicja", a prOtwajdlzone przez 
szofera Peielena. W ostatniej drw i1’i 
Petelen usiłował swoje auto zatrzy­
mać, ale było już za pó .nu i wjecTa. 
na dorożkę Di yśki z  taką «iłą, że 
uderzyła ona o budkę akcyzową, któ­
ra się wywróciła, a zn ajdujący się we­
wnątrz strażnik Tomasz Argasińskj. 
odniosł lekką kontuzję w rękę.

e ji finansow ej, m ieszczącej się  w śród­
m ieściu . Z p ow odu  n iedz ie li w łam an ie  to 
zo sta ło  d o p ie ro  sp o s trzeżo n e  w godzi­
nach popołudn iow ych . W  ream o śc i p rz y

ul. S k a rb k o w sk ie j 12. n a leżące j do ko­
ścio ła  o rm iań sk ieg o , m ieści się

zakład zastaw niczy „Mous Pius". 
Z ak ład  te n  z n a jd u je  się w p a rte ro w y m  
b u d y n k u , p o łożonym  w p o d w ó rzu , do 
k tó reg o  d ro g a  p ro w ad z i przez różue za­
kam arki i św ie tn ie  n a d a je  się do  d o k o ­
n a n ia  w ła m a n ia  gdyż w łam yw acze  m ogą 
sp o k o jn ie  w ew n ą trz  p raco w ać  bez zw ra­
cania na siebie uw agi na zewnątrz.

Z łodzie je  d o sta li się do  w n ę trza  lo k a ­
lu zao p a trz o n e g o  z resz tą  w  b a rd zo  s ła ­
be d rzw i, d o ro b io n y m  k lu czem  poczem  

rozbili kasę, 
w  której przechow ana była gotów ka. Na 
szczęście go tów ki tam  zn aleź li n iew iele, 
bo za ledw ie 1.100 zł. Ł u p  ten  ich  n ie  za ­
dow olił, w ięc p ostanow ili dobrać się  do 
sąsiedn iego pokoju, spodziew ając się  
tam  znaleść w ięcej pieniędzy. D rzw i do 
tego  p o k o ju  są żelazne  i n iem n ie j jed n ak  
w łam yw acze

w ycięli odpow iedni otw ór  
i w ta rg n ęli tam  rozbijając dragą kasę, 
gdzie n ic  znaleźli ani groszu, ty lko s«ine  
książki. D laczego z ło d z ie je  wr da lszy m  
c iągu  n ie  p ró b o w a li w łam ać  się  do na 
stepnych ub ikacji, stanow iący istny  se­
zam , a m ainow icic depozyty  zastaw nicze, 

I pozostaje zagaaką. P ra w d o p o d o b n ie  s ta ­
ło  się to  d latego , że b y ła  późna pora i 
z łod zieje  obaw iali sęi sp łoszen ia , wzgi. 
ujęcia  icb.

Na m ie jscu  w y p ad k u  z jaw ili się n ad - 
| kom . Parylew icz, kom . B iałkow ski i  kom . 

Geppert wrra z  z w yw iadow cam i, k tó rzy  
p rz ep ro w a d z ili w stęp n e  doch o d zen ia . 
Jak się d o w ia d u je m y  p o lic ja  je s t  na t ro ­
p ie spraw ców .

—  . o - -------

ARESZTOWANIE B. KONSULA 
ASTLJAOKUiGC

ped zarzutem sprzeniewierzenia 
150 tys. szylingów.

Wiedeń, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj został aresztowany w Weren 
hardt w Sstyrji b. konsul austrjacki w  
Warszawie, baron Rohn-Rohnau pod 
zarzutem iprz en iewierzenia 150.000 
szyi. austi: na szkodę hr. A. Ostrów 
skiej. Baron Rohn-Rohnau otrzymał 
od hr. Ostrowskiej 150.000 szyi. awstr. 
z prośbą przewiezienia ich z Polski 
do Wiertnia. Zlecenia tego jednak nic 
wykonał. Pó upływie roku hr. Ostrow­
ska wniosła doniesienie kamie, w na 
stępskwiefc czego rozesłane zostały za 
Rohn-Rohnauem listy gończe. W afe­
rę tę wmieszany jasjt też syn barona, 
Jan, który również zbiegł, a nadto żo­
na austr. sekretarza legacyjnego w 
Madrycie bar. Mkolioz

 o----
NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY HIN- 

DEHBURCIEM A MARXEM.
Berlin, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 

„Vo'SS. Ztg.“ twierdzi, że w sprawie 
obsadzenia teki m inisterstw a Reichs- 
wehry istnieje dotychczas przeoiwień- 
stwo zapatrywań pomiędzy Dinden- 
burgiem a kanc. Marsem. Hindenburg 
ma żądać bowiem obsadzenia osta­
tecznego tej teki, natom iast kanclerz 
Mafie aąży do prowizorycznego puwie 
rżenia kierownictwa tego resortn je­
dnemu z członków obecnego gabi­
netu.

— o
NOWY "OSEŁ JAPOŃSKI W PO­

DRÓŻY DO Wa FSZAWY.
Marsylia, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 

Przybył tu  nowo mianowany poseł 
japoński w Warszawie, Matushima,
który udaje się do W arszawy w ceuil 
objęcia placówki.

—--- u—

§ 3  H M l

MYDŁO SJT „TLEi<“ daje obfitą, nie wy-
lenia w ^  sychającg pianę.

m a  fet# ( i  u i r w M  uMn:
INTERESUJĄCE UWAGI „ERE N O UV ELLE“ 0 OSTATNIEJ MOW IE MIN. ZA­

LESKIEGO.

Katastrofa kolejowa
na Dworcu głównym.

1 TRUP, 2 RANNYCH, POZATEM WYKOLEIŁO SIĘ 7 WOZÓW, A 2 DO 
ZNAŁY FOT7AZR YCH USZKODZEŃ,

_ Lwów, 16. stycznia.
Dyrekcja koleji państwowych kom unikuje:
Podczas przesuwania w dniu 15 bm. około godz. 1.30 20 próżnych

wagonów pod halę dworca osobowego we Lwowie, dostały się z powodu 
mylnie ustawionej zwrotnicy popychane wagony zamiast na wolny i prze­
widziany tor, na zastawiony 7 wago nami ślepy tor, przyczem popychane 
wagony zniszczyły zaporę toru i usz kadziły barak murowany, przezna­
czony dla pracowników kolejowych. Ze znajdujących eię w tym czasie 
w baraku tym pracowników kolejowych, doznał robotnik parowozowni 
Józci Kiczraa poważnych uszkodzeń, po których wkrótce zmarł. Pokaleczo­
nych Józ. Górala i Jerz. Winczuro odstawiono do szpitala. Pozatem Wy­
koleiło się 7 wagnnow, a dwa wagony doznały poważnych uszkodzeń. 
Przerwy w ruchn nie było. Dochodzenia w toku.

m  zderzenia d i i i  eaiiiecidaei.
WYWRÓCONA BUDKA AKCYZOWA. — STRAŻNIK ARGASIŃSKI OD- 

NIÓSŁ LEKKĄ KONTUZJĘ W RĘKĘ.
Lwów, 16. stycznia.

(—) Wczoraj w  godzinach popołu­
dni iiowyc.il na rogatce Sitryrjskiej n-astą-

nuaole ds z?M n n tm ssa m
pęiwions Pius”.

W YSIŁEK TEN PRZYNIÓSŁ KASIARZOM ZALEDW IE 1.100 ZŁ.
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OLBRZYMI ROZROST ZBRODNIO ZOśOI POD OPIEKUŃCZEMI SKRZYDŁAMI NOWEGO BURMIS­
TRZA. — PO W IESZENIE LALKI KRÓLA ANGIELSKIEGO. — „GRUBY BILL" PROTEGUJE ZBROD­
NIARZY. A PRZEPĘDZA SUM IENNYCH POLICJANTÓW. — ORYGINALNA KONFERENCJA MIĘDZY 
WŁADZAMI A BANDYTAMI — „BRUDNY SZEIK", „ŚM IERTELNY STRZELEC", „CEBULA" I T. D.

TERO RYZUJĄ KIŁKUMILJONOWE MIASTO.
N. Jonk w  styczn iu .

(c.) W  zeszłym  m iesiącu  ob ją ł 
Stanow isko b u rm is trz a  Chicago Mr. 
W illiam  H ale Thom pson, znany w  
całych  S tan ach  Z j. pod p rzezw is­
k iem  Gruby Bill.

Po raz  d ru g i p ia s tu je  on już  go­
dność b u rm is trz a  Chicago. P ie rw ­
szy okres jego u rzędow an ia  zakoń­
czył się zupełnem  fiaskiem , gdyż 
m iasto  w padło  w  ogrom ne długi, a  
n a to m ia s t przestępczość w zrosła do 
n ieb y w ały ch  rozm iarów .

Za rządów  G rubego B illa zam ie­
n iło  się C hicago w  praw dziw y  

raj przestępców, 
n ic  też dziw nego, iż nie m ogli go 
odżałow ać złodzieje, bandyci, p rze ­
m y tn icy  i wszelkiego ro d za ju  ciem ­
ne in d y w id u a .

„Św iat podziem ny" 
w C hicago je s t w ielką potęgą i 
w prost w y d aje  się n iew iarygodncm  
d la  E urope jczyka, iż w  m ieście lem  
g rasu je  dw anaście tysięcy band 
zbójeckich, a  złodzieje i p rzem y t­
nicy p o s iad a ją  swe k luby  przy r .a j-  
p ierw szorzędn iejszych  u licach .

Po w ygaśn ięciu  m a n d a tu  b u rm i­
strzow skiego W illiam a  I. D evera. 
G ruby Bill p o s taw ił sw ą k a n d y d a ­
turę. Sposób, w ja k i ag itow ał za 
sobą, jest tak  typowo am erykański, 
Lż zasługu je  na uwagę.

Na jed n y m  z m eetingów  o zn a j­
m ił Bill sw y m  w yborcom , iż m a o- 
chołę

obić angielskiego króla, 
a lbow iem  dow iedział się, że Je rzy  V. 
chce zabrać pod sw e panow anie  
Chicago...

D la ud o k u m en to w an ia  tego p o ­
stan o w ien ia  k aza ł pow iesić na szu ­
bienicy m anekina, przedstaw iające­
go króla angielskiego i obw oził po 
m ieście w śród  ry k ó w  gaw iedzi. Gru 
b y  Bill o trzy m ał p rzy  w yb o rach

EEJLETON „GAZ. POK.“ z  d. 17. I. 1928.
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OBRAZ ŻYJĄCY
— Z czasem paraliż ogarnął ciało 

wyniszczone. Z promiennej młodo­
ścią i życiem kobiety została wreszcie 
ruina, którąś pan. w idział przed godzi­
ną, oczy, których ilzaimi wyżarte po­
wieki 'podnoszą się co- jakiś czas, by 
spojrzeć n.a złudę życia i ta parodja 
głosu, którym tlejąca w niej resztka 
samowieć.zy wyrazić pragnie jej miłość 
do synów, kiedy ich obu przed sobą 
widzi: płomyk, co zagasłby z cbwrlą, 
gdyby jej oczy jednego z nich oglądać 
przestały.

— T przebacz, przyjacielu, to, co 
powiom teraz. Pośród waszej tyle sła­
wionej cywiliizacji europejskiej, czy a- 
merytkańskiej — znaczna część synów 
zepchnęłaby z siebie obowiązek czu­
wania nad m atką, w trzech czwar­
tych zam arła za życia. Nie wszyscy 
zapewne, ale większość ich zdałaby to 
posłannictwo niewdzięczne w obce, 
płatne ręce: żaden z was jednak nie 
zdobyliby się na taki cud miłości, ja­
ka u nas w osdbie Salta pod stopy mat 
ki gasnącej rzucała sw-ą sławę i przy­
szłość, oddaje tej rodzicielce każdą

na  b u rm is trz a  znaczną większość.
G łosow ały za n im  w szystkie szu­

m ow iny m iasta i bezkry tyczny

tłum. Przem ytnicy Alkoholu i 
dyci dostarczyli m u

ogrom nych sum

ban-

0
opus! u z cen uiysMoiiich 
n i c h  ertyhołfii zimouiysh!

u d z l e i a j ą  f i r m yBfiiiaSiarii- Andre
pi. M&rjacki 3. p?. nAarjacki 9.

NIESAMOWITY „DOM DUCHÓW".
Angielska ekspedycja, która nieda-wno badała nieznane, tajemnicze wnętrza 
puszcz Nowej Gwinei, natknęła u pewnego plemienia na ciekawy „dom du­
chów" czyli przybytek czarownika w którego wnętrzu ujrzano mnóstwo cza­
szek, będących pozostałością wielu straszliwych nczt kanibalskich, oraz 
potwornie cudaczne macki, w których czarownicy plemienia odbywają swe 
dzikie, fantastyczne tańce rytualne. — Dwie takie maski przedstawia nasza

rycina. ,

chwtiilę żyfcia. poświęca siebie do uini- 
cesiwiemia się zupełnego. Sat nie za­
wahał się. Oddał jej z  siebie wiszyal­
ko — bogowie zaś odjęli tej matce 
przez n-iogo ukochanej nawet możność 
zrozumienia, czcm stał się ten syn dia 
niej.

— Od ezaisu, kiedy tę. nieszczęśli­
wą choroba do fotelu przykuła, Sat, 
niewyczerpany w pórnysłach, modelu­
je jedną za drugą podobiznę brata. Pra 
m e ,  gdy ma,tka zasypia! Pełno w ich 
dior.ee tych widni, przez niego stwo­
rzeń v eh: w pozy a ń s.ojącej, sied-zą-cej 
schylonej, przyparłby do ziemi, _  0- 
dzianych w suknie Yata, ubarwianych 
kol-orytami życia, utrafóonych włosa­
mi, które Sat z własnego warkocza 
wyrywa, o palcach zakończonych pa­
znokciami, które Sat w tym celu do 
niemożliwych u siebie zapuszcza roz­
miarów — widni o palcach, utrzym a­
nych w  stanie wychudzenia, w któ­
rym śmierć zastała Yata a do którego 
Sat nadiud.zlk:kn wysiłkiem woli rów­
nież i własne doprowadził ciało. Czyż 
wlazyisl'ko to nie jest wyrazem naj­
wznioślejszego uczucia?...

— Widzę, zamarło na ustach pa­
na pytanie, dlaczego- Sat —- mimo 
wszystko — rzuca na łup ciekawej ga 
wied-zi objawienie tego cudu miłości 
synowskiej, której uzmysłowienie i

myśmy tylko co-oglądali. Jakże dale­
ko odbiegliśmy tutaj od sumptu euro­
pejskich wysta-w i pokazów — od bo­
gactw. eodzień rosnących, dzięki knzy 
kliwej reklamie!... Poświęcając ctzais 
swe. cały tworzeniu owych ułudnych 
„onia-zćw , zmirszon y obecność swo­
ją. dawać matce za każdem -zbudzeniem 
pii  ̂ ty z snu, jtą-t nic w stan.e 
oddać się pracy produktywnej. Wy- 
i :• kls.z;■ ? „- wprr'-'d s-zczęś-.ia oęob.- 
sitr.go, wyzuł się zwolna i z miłości 
własnej: z-ny tnódz nadal utrzym ać 
matkę w złudzeni,u,, zdobył się na he­
roizm pokazów publicznych na przyj- 
nimt am e obola danin dobrowolnych,
żadną niie oznaczanych taksą . To też 
zna-ją dzonkę S ata drogi w odne Ghi® 
całych , a g-iziołcolwiek zaw inie, garną 
się doń tłumy-; dzieci i sta rcy  bieżą, 
by prze jąć z rąk  jego tę ewangelję m i­
łości synowskiej., Podobnie, ja.k u Was 
ze składek w iernych  niehoiSiiężne po­
w stają św ią tyn ie złożyły  am na te 
łódź wśpani:alą. - sapek p,o sa.peku —- 
datki,.m ilionów  pielgrzym ów , b ie s z ą ­
cych czoła uchylić przed cnotą tego 
syna. Tylko, że w  tym  w ypadku dzia­
ła ją  nie łajam,nice nieiibcieczio-ne, niie 
objaw ienia lub świętość reliikwji, a 
tylko obraz żyjący człow ieka, k tóry ,.że 
by bi.r sm utku zdjąć z. jednej duszy  u- 
męczonej a  drogiej — życie oddał jej

na ak c ję  ■wyborczą i czynnie w spie 
ra li go p rzy  w yborach .

P ierw szym  więc. czynem  now o- 
obranego b u rm is trza  by ło  usunięcie 
z urzędu dawnego szefa bezpieczeń­
stw a i pow ołan ie  na  to stanow isko  
w ygodnego b an d y to m  człow ieka. E- 
nergiczni oficerow ie po lic ji otrzy­
m ali dym isję, a  w raz  z n im i strac ili 
posady sum ienn i tropiciele rzezim ie 
szków.

Po d o k o n an iu  tej reo rgan izacji 
zw ołał b u rm is trz  p rzyw ódców  band  
ło lrow skich

na konferencję.
T akiego zgrom adzenia  nie og lą­

dał jeszcze do tąd  św ia t. N a k o n fe­
rencji w yznaczono bandom dzie ln i­
ce m iasta, w k tó ry ch  m ogą „d z ia ­
łać". N ato m iast bandyc i zobow iązali 
się oszczędzać policję i zm niejszyć  
do 50 proc. zbrodnie zabójstw a i 
mordy.

W  pam ię tn e j lej konferencji u- 
czestn iczyli jak o  p rzedstaw iciele  
ban d y tó w : Czerwony Bukiet, Bru­
dny  Szeik, Śm iertelny Strzelec, 
W ilk, Cebula, Torpedo i k ilkuse t 
innych  przyw ódców  band , z k tó rych  
każdy  kw alifikuje się na szubienicę.

Sowjety przygotowują 
tłu m a c z y  polskich.
(T elefo n em at w ła sn y  „Gaz. P o r .“) 

Pogranicze »ow„ 11. styczn ia.
W  S m oleńsku  k reo w an o  p rz y  sz ta ­

bie o k ręgow ym  specjalne kursy d la  w o j­
skow ych  tł im aczy polsk ich . A b itu r je n d  
ty ch  k u rsó w  o trz y m a ją  przydział do woj 
skow yeh  części, ro zm ieszczo n y ch  n a  p o ­
granicza polsko-sow jcckicm .

-----iJ —
Sukces szybu.

Borysław, 14. stycznia. (Tei G. P.) 
T ow arzystw o  N aftow e „L im anow a" 
o trzym ało  na szybie „Jo ffre  II."  w 
M raźnicy pc podw iercen iu  do g łę­
bokości 1.463,5 m ir . zw iększenie 
p ro d u k c ji ropy  z 2,5 na 9,5 cystern  
dziennie. O tw ór p ro d u k u je  sam o ­
czynnie. P ró d u k c ja  gazu w ynosi n- 
kofo 34 m tr . sześć, na m inutę .

całe"...
Docieraliśmy do przystani. Za chwi 

!ę ogarnie nas fala powrotna przyziem 
nc*j, brutalnej nieraz rzeczywistości. 
Do głębi poruszony, objąłem w secze- 
rym uścisku zac.ną dłoń Chińczyka. 
Dośt.rzeżo-ny póprśedmo rys triumfu 
zniknął mu z twarzy. Oczy jego, po­
dobnie jak moije, błądziły za myślą, 
która dotknąwszy w s;wym locie sifer 
piękna bożego, rwała się teraz w prze- 
s t worzą n i edości gn i.o-n e.

— Niech pan niie każe ludziom do 
bijać. Po tera, cośmy przeżyli, ze­
tknięcie się naraz z roizg.warom pospo­
litości powszednie; byłoby .nam zbył 
ptzykrćm . I niech nij pan jeszcze po­
wie... proszę... Dlaczego Sat ni słowa 
do nas nie przemówił? Tak bym rad 
był posłyszeć głos (ego i&tnego nad- 
ć złowi efca.

— Od śmierci Yafa Sat słowa. je-, 
dnego nie wydobył z siebie

— A to dlaczego?
— Z obąwy, by matka nie przej­

rzała w jakiejś jaśniejszej -chwil]i. Br> 
Salt i Ya;t wę ftezyaLkiem najzupełniej 
byli do siebie podobni, a różnił ich je­
dynie dźwięk głosu.

KONIEC
Tłum Elaia.
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Wszystko to nie trwało dłużej jak kilka minut,4 
Kidh nie zdą^y jeszcze ociilonąó ze zdziwienia* 
kiedy postać owa zerwała się z ziemi ze zwinnością 
kota. obejrzała się dokoła i podbiegła ku niemu.

Z lekkim ukłonem, uśmiechnięta wyciągnęła na 
powitanie rękę, mówiąc:

— Dabry wieczór, Keith!
Owa tajemnicza postać, — to był Szan-Tung.
U rany był w długą, zupełnie kobiecą suknię 

jedwabną, szkarłatnego koloru, na której wyhafto­
wane były złote pawie.

Suknia ta układała się we wd£;ęczne fałdy 
i wlokła po 7iemi za Szan-Tungiem, gdy szedł mig- 
kim, kocim krokiem po puszystych dywanach. v

— D bry wieczór, Keiih, — pow órzy C id- 
czyk uśmiecnniety, wycia gojąc rękę ną powitanie, 
Poprzez wąskie szpary lśniły jisno  źrenice, w ktd- 
rycn wyczytać mołna było zadowolenie i przebłyski 
tryu fu.

Kcdh udawał; że nie dostrzega wyciągniętej na 
powitanie ręki. Mierzył od stóp do głów Szan-Tunga, 
który dopiero w tym stroju stał się prawdziwym 
Chińczykiem. Dziwił się, że ten skośaooki Żółty czło­
wiek wysławiał się po angielsku jak biegle i po­
prawnie jak rodowity Anglik.

Scan-Tuug zdawał się czytać w jego myślach. 
Skłonił się jeszćze raz, ze zdawkowym uśmiechem:

— Tak :esł, —» to ja Szan-Tung, — oświad­
czył z leciutką ironią. Tutaj, w mojem p ywatnem 
mieszkaniu wyglądam zupełnie inaczej, tek tamten 
Szau-Tung. K>ith, — nie poznajesz mnie?

Uprzejmym giestem wskazał na niski stolik 
z lak;, przy którym stały dwa krzesełka. Usiadł na
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A tą kobietą ty jesteś! I za jeden jedyny twój wio­
sek odstąpiłbym bez wahania wszystkie włosy na 
głowie miss Kirkstone.

W odpowiedzi na tó M try wj ouchnęła srebrzy­
stym śmiechem. Ro p otla swe bujne jedwabiste 
włosy, k óre opadły jej na twarz i ramiona.

— Ej Derry! — zawołała, — tyle razy mi 
powtarzałeś już, że esteś zakochany we mnie, iż 
wkoścu zaczynam wątpić, czy jesteś naprawdę moim 
brarem. A m że cię zamieniono gdzie na drodze?

Keith zaczerwienił się po uszy. Na szczęście 
Mary lego nie zauważyTa, zajęta odgarnianiem wło­
sów z czoła. Nie wiedząc jak wybrnąć z sytuacji, 
roześmiał się tyiko i ją! całować Mirię-Józefinę.

W ciągu nŁ&tępnyeh kilku dni Keith starał się 
ile możności nie pokazywać się na mieśeie. Lęiraj 
się jakiego niespodziewanego spotkania, p.zj którem 
mogłoby mimowoli wyjść na jaw całe to misterne 
kłamstwo, na którem ibudowąną była jego obecna 
sytuacja.

Natomiast zajął się 1 p >rządkowan!em swych 
interesów. Mógł przecież ulec we walce ze Szan- 
Tungiem, — ostrożnośi nakazywała tedy przewi­
dzieć naprzód i 1ę ewentualność.

Zaczął od tego, iż w biurach Królewskiej Po­
licji Lotnej podjął jako Conniston kwotę tysiąc 
dwieście sześćdziesiąt dolarów tytułem należnej mu 
gaży za trzy i pół roku służby. Z kwoty tej zach • 
wał dla siebie dwieście sześćdziesiąt dolarów, które 
schował w portfelu. Pozostałe pieniądze przeliczył 
w obecności Marji-Józefiny, schował do koperty 
i wręczył je młodej dziewczynie mówiąc:

Z flĘlNBM JVUMO£RCY. 1fi
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L!-King siedział znów aa swem zwyHem miej* 

sou, pal,yc papierosa i obserwując bystrym wzro­
kiem wszystko, co się aa sali dzieje^

Keith podszedł prosto ku niemu. Na widok 
nadchodzącego Li-King uśmiechnął siy leciutko, dy­
skretnie. Rzucił papierosa na podłogę i skloi ił 
uprzejmie głowę.

— Przyszedłem, aby znbsczyó się z Szan-Tan- 
giem, — przemówił Keith.

Przygotowany był na odmowę. W tym wy­
padku miał zamiar kazać sobie w imieniu prawa 
otworzyć drzwi, choćby przemocą-

Zawiódł się jednak. Li~ King natychmiast z uni­
żoną miną wstał, dając Kei ho wi znak, by szedł za 
nim. Widocznem było, że Szan-Tung czekał nn tę 
wizytę.

Poszedł tedy za L> Kingiem, miqęll jeden para  ̂
waniK, drugi, trzeci... Kenhowi zdawało się, 4e kro­
czy przez jakiś zawiły labirynt.

Li ICIng zatrzymaj aię przed ścianą kawiarni^ 
w miejscu, gdzie na drzewie wymalowany był jakiś 
ogromny chiński ptak, o d ugicn nogacn, szerokich 
skrzydłach i długiej czarnej szyji.

Li King pocisnął owego ptaka palcem pod szyją 
i oto otworzyły się cicho drzwi ukryte, obracalne 
na pionowej osi, Poza drzwiami widać było wąską 
ciemny kurytarz. Li- King przekręcił kontakt, —  
w knrytarzu zabłysły lampki. Keith wszedł do środka. 
Na końcu kurytarza LI-King otworzył małe drzwiczki, 
wiodące na schody. Wskazując aa nie palcem rzeki 
krótko:

— Tedy.

123
Nocami śnił nieraz o Connistonie. Zjawa Con- 

nistona pochyl ła się nad jego łóżkiem z jakimś 
okrutnym śmiechem, — przypominała mu całą bez­
nadziejność położenia, w iakiem się znalazł. Grdyby 
nawet zdołał zwyciężyć S:an-Tunga, — Marja-Józe­
fina nigdy jego nie będzie. Wiecznie cieroieć będzie 
męki Taniała. Kochać będzie Marję-Józef nę, która 
uważa go za brata i która zawsze tylko siostrą po­
zostać mu musi.

W ten sposób upłynęło dla Keitha owe ośm 
dni oczekiwania, — naprzemian wśród nadziei, 
'trwogi i rozpaczy. Toteż prawie z ulgą odelchuął, 
gdy termin ośmiodniowy przeminął.

Rzeczywiście, dziewiątego dnia, kiedy właśnie 
kończyli kolację, nabrzmiał dzwonek telefonu.

Zerwał się z miejsca, ujął słuchawkę. Odezwał 
się głos Miriam Kirkstone:

— Wrócił... Mozę pan wstąpi do mnie? — 
mówiła głosem stłumionym. Keith odpowiedział, źe 
zaraz priyjdzie i zawieś ł słuchawkę,

Kiedy &ię odwrócił, spostrzegł, że Mary bladą 
była jak trup.

— Miriam telefonuje mi, — oświadczył, — że 
Szan-Tung wrócił. Godzina wybiłaI

Skinęła tylko w milczeniu głową
Keith ujął swój służbowy rewolwer i przy pasał 

go sobie z boku, pod kurtką.
Przystanął jeszcze na progu, Mary podbiegła 

ku niemu i zarzuciła mu ręce na ramiona. W błę­
kitnych jej oczach malowała się śmiertelna trwoga,’ 
ale starała się nie dać nic poznać po sobie. Ob ąt 
ją łagodnie ramieniem przytulił do piersi, — i tak 
siali pi zez cbwlę w milczeniu, wpatrzeni w feieb e.
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K m Jest sowjecki „niekm now. ny car” RcsJ?

Dyktator Stalln-Dżugaszwili
byt fałszerzem pieniędzy i ajentem ochrany*

5Trn.OTI.Tfl «•»»»«.łoarw fl W nBTff.TR Tl flfiPTTIWr ą — DfcTTO ASZWTLU syw
JAKO ALUMN GRZESZY PRZECIW MORALNOŚCI. — POWIERNIK LENINA A ZARAZEM OCHRA­

NY. — ZDOLNOŚCI FAŁSZERSKI E. — ŻYCIE LUDZKIE NIE WARTE DLAŃ BYŁO ANI FAŁSZYWE­
GO RUBLA. — ZAMACH BOMBĄ W T Y FU SIE  I 50 TRUPÓW — BEZPRZYKŁADNA KARJERA.

Paryż w  styczniu.
(e )  Osobistość Stalina dyKtalora,

od dłuższego czasu sam ow ładnie  
rządzącego Rosją sowjedką, wizbudzi 
ła zrozum iałe zainteresow anie za ­
granicą.

,yMatin“, zazv.yczaj dość ściśle 
inform ujący, podaje rewelacyjne 
szczegóły z przeszłości p. Stalina,
n ic  i n t f e h : .

Zdaniem  tego dziennika karj sra 
Stalina może naw et pod względem  
sensacyjności przewyższa

historję Rasputina.
Gruzin z pochodzenia, Stalin - 

Dżuzafizwili •modu i?'’Z'"r 1 v
wał się do sianu duchownego. W  r. 
1893 z  pow odu pew nych zarzutów  

na tle moralności został w ydalony z 
semmoirjum duchow nego w  T yflisie . 
Ojciec jego, skrom ny szewc, wpadł 
z tego pow odu w szewską pasję i 

w yrzucił go z domu.
Stalin poszedł ultartą drogą n ie­

doszłych popów i w stąpił w  szeregi 
rewolucjonistów. Doszedłszy do 
pełnołetności, grał już pierwszorzę­
dną rolę w  partji socjalistycznej. 
Było to w  r. 1901.

Ponury j m ilczący eks-durhow - 
ny aarazu potrafił zaskarbić sobie 

łaski Lenina, 
a jednocześnie naw iązać jak najlep  
size stosunki z carską policją. Te 
właśnie stosunki z carską pclicią. 
Te w łaśnie stosunki z ochraną dały  
mu m ożność sześciokrotnego wywie 
zienia „na posielenje" i sześciokrot­
nego powrotu po parom iesięcznej 
nieobecności. Słow em  w tym  okresie 

prowokatorska chi; lainość 
obecnego dyktatora Rosji zarysow u­
je się całkiem  w yraźnie.

Lenin w  ow ych czasach był stale 
w tarapatach pieniężnych — potrze­
bował ogrom nych sum  na cele par­
tyjne. Chytry Gruzin umiał to do­
skonale wyzyskać. Po rewolucji 
1905 r., która pochłonęła w szystkie  
rezeiw y finansow e partji socj., S ta ­
lin sta ł się  jej praw dziw ym  mężem 
opatrznościowym. W padł bowiem  
na niezbyt zresztą now y sposób pod 
rabiania „piotrówek", t. z w. bank­
notów pięciusetirublowych.

/Wolności dykto tora w tym kierun­
ku były stanowczo berakankurencyj- 
ne. Jego „piotr6wki“ miały powodze­
nie oBTomne. Oczywiście fałszowanie 
pieniędzy było procederem dość nie­
bezpiecznym, ajte eks-semiiiarzystn 
obdarzon y

olbrzymia rilą
nie obawiał się nikogo. Sam Dzier­
żyński miał powiedzieć, że dla Stali­
na jego życie własne lub cudze nie 
przedstawia wartości jednego rubla 
nawet sfałszowanego.

13. czerwca 1907 r. Stalin zaopa­
trzony w bomby, przysłane przez 
Lenina z Rin łandji. uokonał zamachu 
na hank r» Tyflisie. Bohaterska ta 
operacja dała w rezultacie dwa mil jo­
ny rubli

i 50 trupórr.
Riei iąd®e te zostały częściowo prze­
słane Lpjninowi, a StaJin — o dzi­
wo — 'przesiedział w 'tezie... aż dws 
l/goduie. 0' jzywiście należy przy­

puszczać, że ponury Gruzin zamach 
ton uskutecznił w porozumieniu z 
carską ochraną.

Pomimo tych olbrzymich zasług 
po bolszewickim przewrocie eks- 
semmairzysta nie dostąpił jaisoś spo- 
dm owianych zaszczytów- Musiał się 
kantentować Komisariatem do spraw 
narodowościowych i naczelnictwem 
wydziału inspektoratu do upraw wio 
ściiańsko-robotniozych. Miał on jed­
nak

zabójca ąb*oń, 
a  mianowicie dokumenty Lompromi- 
tntace niem.nl wnzwtkich w,’>julbTTrl’

Moskwa w styczniu, 
ęe) Do w ładz sow jeckich na dzień  

L go  w rześnia 1927 r. wpłynęło ogó­
łem  2.193 podań o udzielenie konce­
sji. Z liczby tej uzj skalo je tylko 
15« ipetcntów, czyli 7,1 proc. W edług  
narodowości oczyw iście p ierw szeń­
stwo uzyskali N iem cy w  liczbie 31, 
następnie A m erykanie 12, Anglicy  
10 i Japończycy 8. W iększość tych  
koncesji obejm uje eksploatacje ko­
palń,

W  roku ubiegłym  ilość w ydoby­
tego złota podniosła się do 499 pu-

N. Jork w styczniu.
(-f )  N ielada kłopotem m iast-o l-  

brzyinów jest sprawa dym u, obficie 
wydzielającego się  z m nogich fa ­
bryk i olbrzym ich drapaczy chmur, 
a zatruwającego powietrze w  spo­
sób niesłychanie szkodliw y dla płuc 
m ieszkańców.

To też nie dziwo taj! że takie m ‘.a- 
sto jak Chicago posiada 30 osobnych  
„inspektorów dym u kom inow ego', 
ma jących za zadanie walkę z tą nla- 
gą w ielkom iejską. W  szczególności 
rzei zą ich jest badać, które kom iny, 
czy lo dom ów, fabryk, czy to parów  
ców i lokomotyw w ydzielają zaw ie-

fierlin, w styczniu  
Ceł. Prot. chemii w  berlińskiej A- 

kademji rolnictwa, dr. A. Binzi, o- 
świadeza, na łamach pism w sprawie 
wzrastającego tak olbrzymio wyrodni 
i rozipowszechniend-a jed^abu 3Btuus- 
nego, że mytaa b*ła!hv nadzieja w y­
parcia ledwaitnr: naturalnego przez
; .dw.ub sztuczny.

Jedwab sztuczny nie może zastą­
pić naturalnego już z tego powodu, że 
nie posiada nadzwyc*ajnej jago trwa­
łości. Jeżeli bto zechce pocadać towar

członków partji. Po śmierci Lenina 
zagrosi! ich ogłoszeniem. Zażądał
w jifo O t

tronu po Leninie.
Udato się. f.redd  uciekł n a  Kaukaz. 
Kamieniew wyjechał, Radek i Zino- 
wjew ukorzyli się. I oto Stalin recte 
Dujaszwili, ponury eks-iiammarzy- 
sta, fabrykant ia lsry ry cn  ,»piotró- 
wek", mi irr,* zamachowi^ i szanta­
żysta bezapelacyjnie stoi u  steru 

i w łafcy  jako mekariwowaiiy car So­
wieckie* Rosji. — Zadziwiająca ka­
riera — kończy „Matm"

 O-------

dów, czyli o 99 pudów  więcej, niż 
w roku uprzednim .

Kapitał inw estycyjny ulokow any  
w  tych koncesjach przedstawia nao- 
gół 60 m iijonćw rubli. Zatrudnienie 
znalazło 20 tysięcy robotników, z 
których 6 proc. tylko obcokrajow ­
ców.

W obec olbrzym ich obszarów ro­
syjskich oraz bajecznych wprost 
bogactw m ineralnych, ilość koncesji 
zarowno jak i kapitał inw estycyjny  
i liczba robomiiców zatrudnionych, 
przedstawia się całkiem  znikom o.

le dym u — oraz zapobiegać temu 
nadm iernem u produkowaniu sadzy  
przez odpowiednie przepisy.

Jak oblicza statystyka, wprost 
wagonowe ilości dym u w postać1 sa ­
dzy opadają codziennie na ulice 
Chicago, zatruwając, ludność. Je­
dnakże oszczędni włodarze m iasta  
spostrzegli, że 30 inspektorów w ła ­
ściw ie nic nie robi, wobec czego 
liczbę ich  zredukowano do 10, nato­
m iast daro im szersze pełnom ocni­
ctwa, a płacę ich uzależniono od 
konkretnych rezultatów watki z dy­
m em . Nad działalnością ich czuwać 
będzie specjalne biuro „dymowe"

będzie jedwab irawdziwy, tak samoi,. 
iak nigdy platery i stopy białych me­
talów nie zastąpią prawdziwego sre­
bra. Stałą nafomfaat wartością sztucz­
nego jedwabiu pozostanie zawsze to, 
że wskutek wieflkiej taniości p ow ala  
szerokim masom wszystkich krajów 
zaspakajać » casnrlo pękną.

To też wynalasdk sztuc jnogo jed­
w ab i jest jednym z największych 
Pizer.rotów w przemyśle wlókienui- 
cj* tn , którego skutków nie sposób .le­

szcze ocenić, wobec wciąż wzrastają^ 
cej fabrykacji tego jedwabin, i mniszą­
cych się bez przerw y jego zastosowań.

Aeroplan poruszany 
nocami.

„Ornitonteron" rosyjsktogo inżyniera.
Londyn, w styczniu.

(e) „M anchester Guardian“ donosi, 
iż w kołach angielskich lolmikow bu­
dzi wielkie zainteresowani*, wynala­
zek inżyniE ra rosyjskiego, Wiktora 

| Duiiowskiefio, który zbudował aero­
plan bez motoru.

Aparat inż. Dubowskiego zrobiony 
jest z alununium , waży 36 kkognsi 
mów, a rozpiętość jego skrzydeł wyno­
si siedm metrów.

Wynalazca, n a z w a ł  swój samolot: 
ernitopfRron (greoiflie słowo, oznaczają­
ce — lot ptaka) albowiem 'zbudowany 
on jest ne zasadzie lotu albrtroea.

Przy pomocy poruszeń noga orni- 
toperon wzbija się w powieicrae do wy­
sokości 800— 1000 metrów i w pomyśl 
nyc.h w arunkach atmosferycznych mo 
że się utrzym ać w  górze całą godzinę.

Za swój wynalazek otrzymaj Du- 
bowski 5000 funtów sztertingów na­
grody od angielskiego ministerstwa 
wojny.

----- O- — :

E zuźyteczne skarby 
.ndyjskith nabohów. ‘

5 m iljardów  d o le -ó . tk w i b e ir iy te c m ie  
w  skarbcach.

N . Jork, w styczn iu .
(e) W  og łoszonem  n ied a w n o  d iu k ie m  

sp ra w o z d an iu  a m e ry k ań sk ie g o  attache  
h an d lo w eg o  w B o m b ay ‘u z u a jó u ją  się 
n a d e r  in te re su ją c e  d an e , do ty czące  fo r ­
tuny nanabów indyjskich . Z n ich  w y n ik a  
że b o g ac tw a  te  p rz e d s ta w ia ją  wartość  
m in im u m  pięciu  m hjardów  dolarń*., in ­
w esto w an ą  w  d ro g o cen n y ch  k a m ie n ia ch  
i sz lacn etn y cb  m eta lach .

„ Je ś lib y  o b racać  tem i m iljardam i w  
sposóL p ro d u k c y jn y  i p o p ie ra ć  racjonal­
ną e k sp lo a tac ję  n a tu ra ln y c h  bogactw , 
ta k  o b fity c h  w k ra ju ,  w ó w cz as -Ind je  w 
krótkim  przeciągu czasu sta łyby  się  naj­
bardziej kw itnącem  i potężnen pań­
stw em  na kuli ziem skiej"  —  k o n k lu d u je  
a tta c h e  S tan ó w  Zj.

N ieste ty ! T ru d n o  o tern m arzy ć  — 
w y sta rczy  pow iedzieć , gdyż w iększa 
część ow ych  fo r tu n  p o s ia d a  fo rm ę  — bi- 
żu te rji.

■ K L M H W S -
Ula Sami69!

•w ? n a n y m  m a g a z y n i e  
is m ó d  1 R u n fe k c (S  ::

AMERICAN HOUSE
Lwów, HopenfliR8 5. Tei. ai-7e. 

Ceny korzystne!

Da; grosz 
na celeT,S.L.

Ob ;y kapitał w eksploatacji
bogactw sowieckich.

NIEMCY MAJĄ PIERWSZEŃSTWO CO DO ILOŚCI KONCESJI.

Specjalne b:urc do wołki
z dymem

Jedwab sztuczny
n 0 wyp ze nalural egor

pełnej wartości, ter iawraze kupować
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KRONIKA
16 S t y c z n i a  

P o n ie d z ia ł s K  
AlarceL p., Władz.

REDAKCJA Bdz-WARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NjlE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Panded-zialek, 16 h m .: „D onna O retta".

TEATR NOWOŚCI:
P-Nueidziałe-k, 16. bm .: „N iech m nie

djabłi...."

T EA TR  MAŁTt
Ptoinieid'aiale!k> 16- bm ., godz. 7.30 wiecz. 

„D udek". Gośc. w ystęp  A. FertniPra.
W:turak, 17. bm . o godz. 7.30 wieoz. 

„Duidetk". Gośc. w ystęp  A. Fertin-ara.
Ś ro d a , 18. bm . o g. 7.30 w iecz. „D u ­

d ek " . Gośc. w y stęp  A. F e r tn e ra .
>r

Repertuar Trupy W ileńsk iej, sa la  D o­
m u N aro d n eg o , d y r. M. M azo:

P o n ie d z ia łe k  „T o co n a jw aż n ie jsz e" .
W to re k  „T o co n a jw aż n ie jsz e" .
Ś ro d a  po ra z  o s ta tn i W ieczó r M inja- 

tur.
— i-O-----

(jp) W ybory w Związku Obrońców  
L w ow a. N a w czo ra jszem  d ru g iem  z rz ę ­
d u  w a ln em  z g ro m ad zen iu  Z w iązku  O- 
b ro ń có w  L w o w a p o  k ilk u g o d z in n e j b u ­
rz liw e j d y sk u s ji d o a o n an o  w y b o ró w , n o ­
wego z a rząd u . P rezesem  zo sta ł w y b ran y  
d r. P rzy g o d zk i, w icep rezesem  p u łk . B a ­
czyński.

I. L w ow skie  T ow arzystw o F otografi­
czne. P o n ie d z ia łe k  16. Lm. o godz. 18.30 
w ieczór p rzeź ro czy  d o c e n ta  d ra  W . R eis­
sa  w lo k a lu  w łasn y m  ul. S o k o ła  4. II. p.

Zaparcie. — W szyscy  lek a rze  u z n a ją , 
że zap a rc ie  p o w o d u je  cały  szereg  ch o ro b  
(choroby  w ą tro b y , w y ro s tk a  ro b a c z k o ­
wego, n ies tra w n o ść  i t. d.) i z g ad z a ją  się 
n a  to, że to n ie  je s t  rzeczą  o b o ję tn ą , j a ­
kie ś ro d k i sto su jem y  p rz y  zw alczan iu  te ­
go c ie rp ie n ia ; ty lk o  Cascarine Leprince  
z y sk a ła  sob ie  p o w szech n e  u z n a n ie  ja k o  
ś ro d ek , k tó ry  m oże być  z a lecan y  w szyst­
k im  i w<* w szy stk ich  p rz y p a d k a c h  z a p a r ­
cia  bez n a jm n ie jsz e j obaw y  n aw et p rzez  

^czas d łuższy . D aw k a  1 lu b  2 p ig u łk i w ie ­
czo rem  p o d czas jed z en ia . S p rzedaż  we 
w szystk ich  a p te k ac h . C ena  zł. 4.60 za 
flak o n . Nie n a leży  d o w ie rzać  ś ro d k o m  
zastęp czy m . P ra w d z iw e  ty lk o  w p o lsk iem  
o p a k o w an iu ; b ia łe  l ite ry  n a  n ieb iesk iem  
tle . 9192

k iew sk ic j 38* o raz  M arję  Sk ibę z a  k r a ­
dzież p la s z tra  d am sk ieg o  w art. 150 zł. na  
szkodę  S ta n is ła w a  K ru lik a .

(i—) O gień pok ojow y. W czo ra j w ieczo 
rem  w  m ie sz k an iu  T arn o w sk ieg o  p rz y  
p l. B e rn a rd y ń sk im  9. p o w s ta ł og ień  no 
ko jow v . w sk u te k  n ieo s tro żn eg o  ob ch o d zę

u ia  się. P rz y b y ła  s tra ż  p o ż a rn a  og ień  
ugasiła.

:—) A resztow anie n iebezpiecznego o- 
szuSiu. Kom . VI. P . P . u ją ł  w czo ra j J ó ­
zefa K o n ik a  p ra k ty k a n ta  b iu row ego , 
ząm . L w o w sk ich  D zieci 42., k tó ry  od 
dłuższego już  czasu  p o p e łn ia ł oszustw a

93

S Ł U C H A W K I TE LE FU N K C N
w y ró ż n ia ją  s ię  p re c y z y jn e m  w y k o n a n iem ,

są  le k k ie , czu ł i w y g o d n e  w  użyciu-

Jen era ln e Przedstawicielstwo:

f m m i M m M m m u
Warszawa, Foksal 18, tol. 30-31,294-50, 29-16.

Kącik radjową.
PROGRAM AUDYCJI Ra DJOWYCH.

P on iedziałek , 16. styczn ia  1928.
W arszaw a (1111), 17.45 P ro g ra m  d la  

dzieci. 18.15 T ra n sm is ja  m u zy k i tanecz- 
j n e j z kaw . G astro n o m ja .. 20.30 K oncert 

k a m e ra ln y . W y k o n aw cy . Z. R abcew iczo- 
w a (fort.), B u d k iew icz, (czelo), O zim iński 
(skrz.), G ruszczyńsk i (śpiew)*? 22.00 Sy­
g nał czasu , k o m u n ik a ty .

P oznan (344), K atow ice (422), W ilno  
(435), K raków (566) 20.30 T ra n sm is ja
k o n c e rtu  k a m era ln eg o  z W arszaw y .

K rólewiec (329) 20.05 „W y b o ry  b u r ­
m is trz a " , ko m ed ja .

L oudyn (361) 20.45 K o n cert o rk ie s try  
w o jskow ej i b a ry to n a . 24.00 M uzy k a  t a ­
neczna.

L ipsk (366) 20.15 W ieczór pod tyt.
„U d u ch o w io n a  m a te r ja "  22.15 M uzyka 
tan eczn a .

H am bnrg (394) 20.00 K o n cert sy m fo ­
n iczny  (N iflsen ,. R eger, M usso rgsk ij.

Frankfurt (428) 20.00 T ra n s m is ja  z
S tu ttg a r tu . „D w óch  sk ąp có w ", o p e ra  Gre- 
Iryego  i „ P ró b a  w o p erze" , o p e ra  L o rt- 
zinga. 22.30. Ja z zb a n d .

Lanfj nb. .g  (468; 20.15 Kfenioert or-
k ie s tra ln y  (Grieg G o ldm ark , S trau ss). 
23,15 D ancing .

B erlin  (468) 20.10 „G ustaw  A dolf", 
o ra to r ju m  B ru ch a . 22.30 M uzyka  z h o te ­
lu Adlon.

W ied eń  (517) 20.05 „R y cersk o ść  w ie ­
śn iacza" , o p e ra  M ascagniego  i „D jam i- 
leh", o p e ra  fa n t. B izeta.

M onachjnm  (535) 19-30 „D er E vange-

1 n m an n " , sz tu ita  m u z y c z n i  w 2 ak ta ch  
K ienzla.

PROGRAM  AU D Y CJI RAD JOW YCH .
W to re k , 17. s ty c zn ia  1928.

W arsz a w a  (1111) 17.20 O dczyt p. t. 
„Życie w  n u r ta c h  o c ea n u " . 17.15 K oncert 
p o p o łu d n io w y  sym fo n iczn y . 20.30 Kon- 

I cert w w y k o n a n iu  o rk ie s try  dę te j. 22.30 
T ran sm is ja  m u zy k i tan e cz n e j.

K atow ice  (422), K rak ó w  (566) 20.30 
T ra n sm is ja  z W arszaw y . 22.30 M uzyka 
tan eczn a . e

P o z n a ń  (344) 20.30 K o n cert o rg a n o ­
wy p ro f. N ow ow iejskiego. U dział b ierze  
C hór k o śc ie lny .

W ro “taw  (322) 20.10 K o n cert sy m fo ­
n iczny  (B rahm s, R eger).

L o n d y n  (361) 21.30 R ecita l fo r te p ia ­
now y. 22.40 M uzy k a  k a m e ra ln a . 23.45 
D ancing.

L ip sk  (366) 20.15 H u m o r w p ieśn i 
(Bach, H a y d n , R eger). 22.45 D ancing .

Hambm-ff (394) 20.00 W alce  i ja z z ­
band .

F r a n k fn r t  (428) 21.15 M uzyka s ta ry ch  
m is trzó w  (HAndel, G luck, Bach!

L an g e n b erg  (468) 19.30 „K ónigsk in  
de r" , o p e ra  z D o rtm u n d ,

B e rlin  (484) 20.00 A u to recy tac je  N. 
L erscha . 21.00 W ieczó r ja jek .

W ied eń  (517) 20.05 K o n cert sy m fo n i­
czny (W agner, Sauer, B eetUoven, C za j­
kow ski).

Z u ry ch  (588) 21.00 „D er R eg im en tszau  
b e re r" , o p e re tk a  O ffen b ach a . 22.10 M u­
zy k a  tan eczn a .

(—) Zam ach sam obójczy na tle  zaw ie­
dzionej m iłości. W cz o ra j p rzed p o łu d n iem  
2 0-le tn ia  M arja  K ow anów na  z T arn o p o la  
zam . M arc in a  25., ta rg n ę ła  się n a  życie 
p rzez  w yp ic ie  k w a su  solnego. P ogo tow ie  
ra tu n k o w e  po  u d z ie len iu  je j  p ie rw sze j 
pom ocy  odw iozło  ją  do  szp ita la . P rz y ­
czy n ą  ro zp acz liw eg o  k ro k u  b y ła  zaw ie ­
d z io n a  m iłość.

(— ) W łam ania i kradzieże. Na sz k o ­
dę N a tan a  K lau sn e ra , w łaśc ic ie la  sk ład u  
śledzi p rzy  ul. S z p ita ln e j 29„ sk rad zio n o  
w czo ra j 2 beczk i śledzi w a rt. 240 zł. — 
Z w ozu  m eblow ego firm y  S ep tim u s s to ­
jąceg o  w p o d w ó rzu  rea ln o śc i p rz y  ul. 
Ź ró d la n e j 38., sk ra d z io n o  w czo ra j sk rz y ­
n ię  z a w ie ra ją c ą  n aczy n ie  k u c h en n e  o ra z  
p łac h tę  do  p rz y k ry w a n ia  to w a ró w  ogól- 
uej w art. 300 zł. —  A b rah am  R eiter, 
zam  S ło n eczn a  13„ d o n ió s ł w czo ra j p o ­
lic ji, że n iez n an i sp raw cy  w łam a li się do 
jeg o  m ie sz k an ia  i sk ra d li b ie lizn ę  w ari. 
200 zł. —  Z m ie sz k an ia  Cyli G erszon, 
zam . B e ise ra  9„ sk ra d z io n o  w czo ra j gar- 
d e ro b ę  o ra z  b iż u te rję  w a rt. 300 zł.

(—) A resztow ania. Do a resz tó w  p o li­
cy jn y ch  o d d a n o  w c zo ra j: W ładysław a
M etelskiego, W ład y sław a  K am gona, T eo ­
d o ra  B ojdę, K azim ierza  D a n y lu k a  i M i­
ch a ła  Jęd rze jo w sk ie g o  za k rad z ież  w in 
z p iw n icy  B raci B azy ljan ó w  p rz y  ul. Żół-

jfcrzez fa łszo w an ie  p ieczęci i podpisów , 
rzek o m o  n a  cele Z w iązku  H arce rzy  wc 
Lw ow ie.

o------

O G Ł O S Z E N IA ,

r M IESZK ANIA, SK i.K r’S. 
10 groszy za wyraz I

MŁODE M AŁŻEŃSTW O poszukuje m ie ­
szk an ia  z kom fortem  2 luib 3 pokojowe­
go z kuchn ią . C zynsz za rok zapłacę 
z  góry- Zgłoszenia do A dm inistracji 
pod dowód osobisty  Nr. 968185. 625-5

I KUPNO I Sk itZ E ^ A A . 
12 groszy za wyraz.

k a p e l u s z e  w ieczorow e, w izy tow e p o ­
leca, p rz e ra b ia  m o d n ie , ta n io  T opolur- 
cka, K o p e rn ik a  1. P a sa ż  M iko lascha  
I. p.‘ 703-3

AUTOBUSY I SAMOCHODY ciężarowe,
znanej m ark i -,Frpzz-Biiszing,a poleca 
E ltcka, Legjonów 1. 37 Telef. 17-11.

 __________ 10398-15

MEBLE n a jrozm aitsze  solidnie w ykonane 
polecjd M iejska 'W ystaw a, Lwów plac Ha 
licki 10 podwórzu- 594 G

AUTO OSOBOW E O hecroiet tank) sp rze­
dam , ul. Jag iellońska 20, m ezan in  na 
lewo. 791-2

ROŻNE D O NIESIENIA . 
10 nroszy za  wyraz. 1

RZĄDCA c io n c a r ic a iy  e Ukończoną szko­
lą  ro ln iczą, d łuższą  p rak ty k ą , czlo- 
yi-eak godny aaiufania, la t  40, żonaty, 
1 izieto' ), z bardzc dobrem ! polece- 
m am i od pow ażnych osib is lo śc i, ofaec- 
nmo n a  niewypOwfediziiiaiuej posadzie, 
zm ieni bajow ą od l. marefl. lub później 
n a  unilarkowainycli w arun/kuch. Łaska 
we zg .oszaaja  do A dm in istrac ji pod 
..Rolnik' zaw odow y". 709-7i

UNIEWAŻNIAM zg u b io n ą  k s i ą ż e c z k ę  
w o jskow ą w y d an ą  przez P. K. U. S try j 
na  n azw isk o  Jó z e f D m y trak . 806-3

UNIEWAŻNIAM sk ra d z io n ą  k siążeczkę  
w o jskow ą  w y d an ą  p rzez  P. K. U. S try j 
W in cen ty  G inda. 815-2

UNIE W AŻNI Aff ,.g u i:« n ą  książeczkę 
wojskow ą, wys-taiwioną prze<z P. K. U. 
S„irJbor n a  nazw isko  L udw ik Dijnim.

790-3

aZK W AREK JOZEF, syn Alatemśia, n r ,  
1903 z Taumowicy Polnej pow. Tlu-j 
m acz, uniieważmia zgubioną książeczkę 
w ojskow ą, wydamą przez P. K. U. Bu-, 
ozacz._______________________________781-3.

EGZAMt NOWANY m asaż \ Mą i n4tsLżvst- 
ka polecają siię P. T. Publiicznośoi. Ł a ­
skaw e zgłoszen ia  OasoMińskiiah -6.

_  71S4<-p

RZEŻNICY1 Topory oraz stalkji D ick3 j  

noże H enkel a., młyniki A leaand ..-werk, 
Rc-ntschner. Legionów 37. 683-8

MOGĘ d o sta rcz y ć  sosenk i i g ir la n d y  do 
d e k o ra c ji  sa l b a low ych . M ikołaj D om i­
n a , Z am ars ty n ó w , ul. W ąsk a  22.

   828-2

FA B R Y K A -
Pantofli i Pa. uczy

Lwów, u l. W ronow ska 4, (boczna Koper-,
n ika), poleca i w ykonuje pan to fle  wszel­
kiego rodzaju , papucze n a  podeszw ie skó­
rzanej i  filcowej. • P a p u c ie  n a  bucip i a  la 

śniegowce, b u ty  do polow ania  Ifcp.
539-1C

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  l-szp a lto w y  m ilim e tro w y  

(szer. 30 mm.) og łoszen ia  zw ykłe  za  te k ­
stem  12 gr„  za w iersz  1 -szpalt, m ilim e­
tro w y  (szer. 60 mm.) n a d es ła n e  35 g r„  
za  w iersz  1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 
60 mm.) po k ro n ice  40 g r„  . za  w iersz 
1-szpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w 
tek śc ie  (k ro n ik a , r e p e r tu a r , d z ia ł ek o n o

m iczny  itd.) 50 g r„  za  w iersz  1 szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w a rty k u łac h  
100 gr„  za  w iersz  1-szpah. m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw sze j s tro n ie  60 gr„ 
d ro b n e  og łoszen ia  za  słow o 10 gr., d ro b ­
ne og ło szen ia  k u p n o  i sp rzedaż  za’ stow o 
12 gr„  d ro b n e  og łoszen ia  m atry m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr„ p ry w a tn e  za do-’ 
wo 12 g r„  d la  p o trze b u ją c y ch  p racy  lu b

posady 3 gr., cała strona ogłoszen iow a  
285 zł., pół strony ogłoszen iow ej 150 zł.- 
cała strona tekstow a 480 zł., ca ła  strona 
pod nagłów kiem  '« sza) 570 O głosze­
nia zam iejscow e 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszen ia  w m iejsen zastrzeżonem , og ło ­
szenia osobno stojące i bez num ern doli­
czam y 25 proc. O dpowiedzialności za  ter­
m inow y druk nie przyjmujem y. Forta

przekazów  n ie  bon ifikujem y — Uwaga: 
K o lu m n y  oa ioszm dow e są  p o d z ie lone  na 
8 lam ó w  (szp alt), tek s to w e  d i  4 lam y 
(szpalty ).

PR EN U M ER A TA  m ieslęcznni 
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lal- p rze- ■

sy lk ą  p o c z to -rą  , .  .  * U ,  {j,S9 
iiez doe: aw y  • > • • > • . et, ł.gg  
Za g ra n ic ą  . . . . . . .  zł  7 ąo

Z drukarni Spółki w ydaw niczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we L w ow ie O dp. re d . ST E FA N  KRZYŻANOW SKI.


